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N ie z a s łu ż o n y , a le  s z e z ę ś l iw y :  Korespondent wojenny paryskiego lempsa, Carróre, odwiedzający 
Turków i Arabów w szpitalu Wiktora Emanuela III. w Trypolisie.

Niezasłużony, 
ale szczęśliwy!

Los korespondenta wo­
jennego nie jest wcale do 
pozazdroszczenia. Na równi 
z regularną armią musi 
on narażać się na niebez­
pieczeństwa i niewygody 
życia obozowego, każdej 
chwili musi być przygo­
towanym na najgorszą e- 
wentualność, jtśli sam chce 
być na miejscu i widzieć 
wszystko na własne oczy, 
a nie opierać się na opo­
wiadaniach innych, lub ko­
munikatach urzędowych, 
które rzecz przedstawiają 
zazwyczaj w takiem świe­
tle, jak odnośnemu pań­
stwu potrzeba.

Na teren toczącej się 
obecnie w Afryce wojny 
włosko - tureckiej wysiały 
wszystkie większe dzien­
niki europejskie swych spe- 
cyalnych korespondentów, 
którzy z Trypolisu nadsy­
łają sążniste artykuły. Je­
dne z nich biorą w obro­
nę Włochów, inne zaś sta­
ją po stronie tureckiej.

Z pomiędzy francuskich 
dziennikarzy szczególniej 
sprawozdawca w o j e n n y  
Tem psa , Jean C arrere, 
w całym szeregu artyku­
łów nadesłanych z pola 
w alki, wyidealizował do 
niemożliwości sposób po­
stępowania armii włoskiej,

Prasa niemiecka przyj­
muje natomiast całą spra­
wę z lekkim sceptycyz­
mem i przedewszystkiem 
wątpi w pobudki, dla któ­
rych wykonano zamach. 
Niemcy uważają za nie­
prawdopodobne, by Turcy 
w Trypolisie czytywali ar- 

w Tempsie i by 
mieli powziąć r1"

potępił zaś Turków, i to 
miało być powodem zama­
chu, jakiego dokonał nań 
jakiś nieznany sprawca, 
przypuszczalnie sfanatyzo- 
wany Turek lub Arab. 
Carińre pchnięty został 
sztyletem. W  chwili za­
machu miał sprawca zawo­
łać: „Misz za swe arty ­
kuły !...“

A c z k o lw ie k  honora- 
ryum autorskie, wypłacone 
w podobnej monecie nie jest 
wcale przyjemnem, mimo to 
wsławiło ono nazwisko Car- 
ie re’a w całym świecie, 
zwłaszcza we Włoszech. 
Powracającego do ojczyzny 
przyjmowano w Neapolu 
i Rzymie wprost entuzya- 
styczme, prasa włoska za­
liczyła go w poczet boha­
terów. Znalazło to natu­
ralnie oddź wiek i w pismach 
paryskich, które pomieściły 
wyczerpujące wiadomości, 
co Canfere we Włoszech 
mówił, co jadł, kogo ści­
skał. I tu  entuzyazm do­
szedł do ostatecznych gra­
nic.

Uskrzydlone pióro: Uczestniey i uczestniczki ukończonego kursu lwowskiej szkoły stenografii z jego kierownikami, p. L. Jajńcem (po lewej stronie) i p. M. Mesusem (po prawej).


